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M a ś l a n k a ,  Słow iańskie m ity  historyczne w  litera turze polskiego oświecenia, 
W rocław  1968; Krzysztof P o m i a n ,  Przeszłość jako przedm iot w iary, W arszawa 
1968; K azim ierz Ś l ą s k i ,  W ątki historyczne w  podaniach o początkach Polski, 
Poznań 1968. B rak tych i w ielu  zresztą innych pozycji nie ty lko  w  bibliografii, 
ale n iestety  i w całej książce. Je s t to szczególnie szokujące w  zestaw ieniu z tw ie r
dzeniem  au tork i, że „tem at tu  przedstaw iony je st w  znacznym  stopniu tem atem  
now ym , choć n iektóre jego aspekty  uwzględnione zostały w  pew nej ilości prac 
historycznych, archeologicznych, językoznawczych, etnograficznych i antropologicz
nych” (s. 7 n.). T rzeba w reszcie zwrócić uw agę na ogrom ną ilość literów ek, prze
kręceń  itp. Nie w szystkie można złożyć n a  kart» nieuw ażnej korekty. Nie chcę 
robić tu  szczegółowej e rra ty , ograniczę się do w yryw kow ego pokazania, jak  po
trak tow ane zostały nazw iska Ci imiona) autorów  i innych osób w ym ienionych 
w  tekście książki.

Je st więc „Tacyt C.” (s. 133) i „K. P orfy rogeneta” (s. 20 — jest też „K onstan
ty n  Pofyrogeneta”, s. 16), są „Teofilakt S im okrata” (s. 143), „Strabom ” (s. 145) 
i „E rasto tenes” (s. 140). Je s t „T. L. S p ław ińsk i” (s. 112, 120), „Jan  U rsyn N iem ce
w icz” (s. 142), „Talko H rynkiew icz Ja n ” (s. 102, 143), „K azim ierz N itsche’ (s. 109, 
142), „Szyrm a Lech” (s. 70, 143), „F. Papec” s. 35 — 7 n a  s. 136 w ystępuje on jako 
„Papee T.”). W indeksie osób (s. 139— 144) w ystępuje „Św ięty H ieronim ” (pod S.), 
„H ieronim  ze S trydonu” oraz „Hieronim ) — a odsyłacze za każdym  razem  k ieru ją  
do różnych stron  książki jakby  to były trzy  różne osoby. Ogółem doliczyłem się 
na k ilk u  stronach owego indeksu około 130 błędów różnego rodzaju...

N ie po trafiąc inaczej zakończyć krótkiego om ów ienia tej tak  niedobrej książki, 
pozwolę sobie przytoczyć jedno zdanie z krótkiego angielskiego streszczenia za
m ykającego m onografię L. Szafran-Szadkow skiej. Zdanie św iadczące o dobrym 
samopoczuciu au torki: The present study constitu tes the first a ttem p t of presenting  
Polish scientific '/investigations on ethnogenesis of original country of the Slavs  
ranging from  the M iddle Ages till the tu rn  o f the 19th century.

M am nadzieję, że nie będę odosobniony w opinii, że ukazanie się tej książki, 
n ie wnoszącej do nauk i nic nowego a obarczonej tak  w ielką ilością szokujących 
błędów, jest skandalem  naukow ym  i w ydawniczym , kom prom itującym  autorkę, 
je j m acierzystą uczelnię, w ydaw nictw o a pośrednio całą polską naukę historyczną.

Jan T rynkow sk i

H einrich K u n s t m a n n ,  Vorläufige U ntersuchungen über den  
bairischen B ülgarenm ord von 631/632. Der T atbestand  — Nachklänge 
im  N ibelungenlied, „Slavistische B eiträge” t. CLIX, V erlag O tto Sagner, 
M ünchen 1982, s. 104.

A utor, znany i  w szechstronny językoznaw ca i literaturoznaw ca-slaw ista , 
w  osta tn ich  czasach ogłosił w iele pomysłowych, choć po części nad e r kontrow er
syjnych 1 tez dotyczących różnych szczegółów z dziejów  pogranicza słow iańsko- 
-niem ieckiego w e wczesnym  średniowieczu. N iniejsza p raca  poświęcona została 
utrw alonem u w dziełach tzw. F redegara i (późniejszego) P aw ła D iakona jednem u 
z wcześniejszych w  naszej europejskiej strefie  ku ltu row ej przypadków  ludobój
stw a, jak im  było podstępne w ym ordow anie przez B aw arów  na rozkaz k ró la  fra n -  
kijskiego D agoberta 'I  około 8 tysięcy Bułgarów  (łącznie z rodzinami), uprzednio 
wypędzonych z P anonii przez Aw arów. W edług kron ik i F redegara (TV, 72) z po
grom u uszedł jedynie (wódz?) Alciocus w raz z 700 w spółplem ieńcam i; udali się oni

1 Por. om ówienia k ilku  wcześniejszych p rac K u n s t m a n n a  z tego zakresu: 
SZr. t. XXIV, 1979, s. 246 i „Slavia Occidentalis” t. XX XIX , 1982, s. 212—216.
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do K aryn tii (Marca W inedorum ) do słowiańskiego księcia W alluka. Tego szczegó
łu nie zna P aw eł Diakon, w spom ina natom iast o wodzu (dux) Bułgarów  Alzeco, 
k tó ry  (jak w ynika z chronologii — w 30 la t po w spom nianym  m asowym  mordzie) 
uzyskał azyl u kró la longobardzkiego G rim oalda, dając początek dziejom odłam u 
swego ludu w  Italii. W pierw szej części rozpraw y K u n s t m a n n  próbuje zrekon
struow ać rzeczyw iste tło i przebieg ponurej zbrodni. P rzy jm ując datację F rede- 
gara, n ie  dopuszcza możliwości iden tyfikacji zam ordow anych z tzw. B ułgaram i 
panońskim i, gdyż przybycie ich do Europy środkow ej nastąp iło  dopiero około 30 
la t później. N atom iast uw aża ich za identycznych z K utriguram i, którzy już pod 
koniec VI w ieku m ieli przybyć do Europy w  ucieczce przed T urkam i i w stąpić 
w  służbę Awarów. Polityczne zam ysły Baw arów, a raczej kontro lu jących ich 
w owym czasie F ranków , pozostają nadal niezbyt p rzejrzyste; ogólne zwrócenie 
uw agi na dalekosiężne p lany  zdobywcze D agoberta I, z czego K unstm ann zdaje 
sobie spraw ę, niewiele tłum aczy.

Nowym elem entem  w dyskusji są rozw ażania na tem at lokalizacji w ydarzenia. 
Wychodząc z założenia, że m ord na Bułgarach m iał m iejsce zapewne w  pobliżu 
granicy baw arsko-panońskiej (przeciw in te rp re tac ji W. S t ö r m e r a ,  jakoby ofia
ry  m ordu zostały uprzednio p rzy ję te  na k w ate ry  rozrzucone po całej Baw arii, 
wypow iada się K unstm ann w  posłowiu na s. 95), analizu je  najp ierw  w szystkie 
u jaw nione (w liczbie czterech) nazw y m iejscowe na teren ie Europy środkowej 
i I ta lii u tw orzone od nazw y etnicznej „B ułgar-”, zw racając uw agę — po w yeli
m inow aniu z rozw ażań ze względów geograficznych pozostałych — na nazw ę 
P u lgarn  w A ustrii G órnej, gm ina Steyregg, p rzy  ujściu  rzeki T raun  do D unaju, 
poświadczoną od r. 1111. N astępnie, po dość szerokim  om ów ieniu przebiegu g ra 
nicy baw arsko-panońskiej w e wczesnym  średniowieczu, przypom ina K unstm ann 
zanotow aną już pod koniec X III w ieku tradyc ję  o w ielkiej liczbie pochowanych 
w kościele klasztornym  St. F lorian  (na zachód od Lorch) trak tow anych  przez opi
nię średniow ieczną jako  ofiary  m asow ych prześladow ań z czasów św. F loriana 
i cesarza D ioklecjana. T radycja o m ęczennikach nie budzi zaufania, ale odpowiedzi 
na pochodzenie masowo w ystępujących szczątków kostnych (podczas dziew iętna
stowiecznej akcji zabezpieczającej ustalono w ystępow anie 5650 czaszek ludzkich) 
nie znaleziono. Co praw da, n ie  bardzo też chyba szukano, skoro nie pom yślano 
dotąd o przeprow adzeniu jakichkolw iek badań  laboratory jnych . H. K unstm ann 
staw ia wobec tego hipotezę, że m asowe cm entarzysko w  St. F lorian  może być 
lezu ltatem  zbrodni z roku  631/632.

Całkowicie now ym  pom ysłem  au to ra  jest także druga część om awianego s tu 
dium , w  której usiłu je on wykazać, iż znany poetycki opis zagłady „państw a” 
Burgundów  w  „Pieśni o N ibelungach” (należący do w arstw y  dw unastowiecznej 
poem atu) je s t artystyczną rem iniscencją om aw ianej w  I części zbrodni baw arsko- 
-frank ijsk ie j na B ułgarach. Dostrzega cały szereg m otyw ów  wspólnych w  k ro n i
karsk im  lub poetyckim  przedstaw ien iu  obu w ydarzeń, m. in. (jako m otyw  p rze
wodni) fak t ludobójstw a osiągniętego podstępem , prośba o azyl, rozdzielenie przy
szłych ofiar, noc jako m om ent zbrodni, żądanie uprzedniego złożenia broni, p rze
liczenie ofiar itd. D yskusja z au torem  w  tej części p racy  je st n a tu ra ln ie  znacznie 
trudniejsza , ogólnie jednak  stw ierdzić należy, że mimo k ilku  ciekaw ych para le li 
(których siła przekonyw ania nie zawsze jest duża ze w zględu na typowość i po
spolitość), teza powyższa je s t zbyt karkołom na i dowolna. Na ch a rak te r argum en
tów  K unstm anna niech wskaże następujący  przykład: pożar sali, w  której nastąp iła  
rzeź Burgundów  m a być artystyczną projekcją dom niem anego pożaru... w ielu chat 
baw arskich, do jakiego mogło dojść w  nocy zbrodni nad  Bułgaram i. Tego typu  
niekontrolow anych i n iespraw dzalnych skojarzeń nie sposób uznać za w łaściw ą 
drogę w  pracach historycznych. Podobnie sceptycznie zapatru ję  się na tezę K u n st
m anna, dopatru jącą się w  postaci D ytryka z B ernu  (problem je j zależności od
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Teodoryka W ielkiego jest niew ątpliw y, choć literacko złożony) literackiej rem in i
scencji... Alcioka z w ieku VII, a to mim o pozornie przekonyw ającego zestaw ienia 
(s. 89):

Alciok D ytryk

Przegrana b itw a z A w aram i^ W ygrana (?) bitw a z E rm anrichem

U tra ta  ojczyzny (na rzecz Rezygnacja z państw a (na rzecz

Awarów, E rm anricha)

Ucieczka do Baw arów  Ucieczka przed E rm anrichem

Ucieczka bez w alki przed Ucieczka bez w alki (w Thidrekssaga)
Baw aram i

i

30 la t w ygnania (u Słoweńców) 30 la t w ygnania (u Hunów) ■

G astaldat u Longobardów K rólestw o u Longobardów

Przy takiej oto m etodzie, nie stanow i przeszkody naw et heroiczny przebieg 
ostatecznej w alki Burgundów  w  N ibelungach, jako że „taka heroizacja upadku 
plem ienia może przebiegać proporcjonalnie do u tra ty  znajom ości rzeczyw istych 
w ydarzeń historycznych” (s. 93). .

Nie odm aw iając przeto ostatn iej tezie K unstm anna znam ion nowości i pom y
słowości, uznając, że w  kw estii poruszonej w  II części stud ium  decydujący głos 
pow inien przypaść germ anistom , pozostajem y sceptyczni. N atom iast część I, „hi
storyczną”, pracy  K unstm anna w ypadnie ocenić jako nader pożyteczne i in sp iru 
jące opracowanie tajem niczego a okrutnego epizodu z dziejów  wschodniego pogra
nicza państw a F ranków  VII w ieku. ,

Jerzy S trzelczyk.

Nina Borisow na G o 1 i к o w  a, Oczerki po istorii gorodow Rossii 
końca X V II-nacza la  X V III  w., Izdatielstw o M oskowskogo U niw iersitie- 
ta, M oskwa 19&2, s. 216.

W iek XVI przyniósł ekspansję u rbanizacji europejskiej na obszary leżące poza 
Europą lub na jej okra Lnach. Do A m eryki przeszczepiono model m iasta  h isz
pańskiego, na Powołże, Pom orie, U ral, Północny K aukaz i Syberię przeniesiono 
model m iasta rosyjskiego. W tym  osta tn im  kręgu znalazły się m iasta regionu 
astrachańskiego — nad  dolną Wołgą, Terekiem  i Jaik iem . Tym  w łaśnie m iastom  
poświęcona jest nowa książka N. B. G o 1 i k  o w  e j, au to rk i znanej z w ielu  k sią 
żek i artyku łów  o czasach P io tra  W ielkiego i h isto rii regionu astrachańskiego *.

O m aw iana tu  książka N. B. Golikowej składa się — poza k ró tk im  w stępem  
i rów nie zwięzłym zakończeniem  — z sześciu szkiców poświęconych różnym  p ro 
blem om  społecznym i gospodarczym  m iast regionu astrachańsk iego  na przełom ie 
X V II i X V III stulecia. F orm uła zbioru szkiców jest bardzo w ygodna i na obecnym 
etap ie rozw oju nauk  historycznych chyba szczególnie odpow iednia, gdyż pozwala 
au torow i skupić się na w ybranych zagadnieniach i dokładnej ich analizie, zw al
n ia jąc z obow iązku , zarysow yw ania w szystkich aspektów  problem atyki, n iejedno
k ro tn ie  już dobrze znanych, g runtow nie przebadanych i nie rokujących nowych

1 Oprócz recenzow anej tu  książki oraz cytow anych niżej rozpraw  N. B. G o l i 
k o w e j  wspom nieć należy je j w ażne m onografie: N ajem ny} tru d  w  gorodach 
Powołża w  pierw oj czetw ierti X V II I  w ieka , M oskwa 1965; P oliticzeskie procesy 
p ri P ie trie  I. Po m atieriałam  Priećbrażenskogo prikaza, M oskwa 1957.


